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P R E N U M E R A T A  W Y N O S I:
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Biuro Redakcyi. ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

TYGODNIK ILUSTROWANY DLA DZIECI.

wiezienia pana na pokładzie Narcyza, polecił mi traktować go 
z wszelkiemi względami odpowiedniemi godności posła. N a r­
cyz woził już nieraz osoby znakomite, a między niemi posłów 
zagranicznych i wie co się komu należy, chociaż co prawda 
nigdy jeszcze nie m iał na swoim pokładzie posła czternasto­
letniego ; ale wiek nic tu  nie ma do rzeczy, skoro godność 
istnieje. Jednym  z najpierwszych przywilejów poselskiej go­
dności, jes t ty tu ł ekscelencyi.

To powiedziawszy, popatrzył na mnie z pewną wesoło­
ścią i zapytał.

— Tytuł bardzo ładnie brzmiący, nieprawdaż ?
Zaczerwieniłem się cokolwiek, że tak  mnie odgadł, bo

właśnie to samo sobie myślałem. Tytuły są wprawdzie rzeczą 
czczą, ale jeżeli należą się posłom, czy mam prawo, czy powi­
nienem należny mi tytuł odrzucić? Honory wszelkie jakie 
mnie spotkać mogą, nie mojej osobie przecież, ale W  ie o z o ­
ro m  r o d z in n y m ,  które reprezentuję, są oddawane, zatem 
zrzekając się ich, postąpiłbym tak  jakbym  chciał godność 
'W  i e c z o r  ó w obniżyć. Milczałem rvięc. co kapitan wido­
cznie wziął za potwierdzenie, bo rzekł.

— Jego ekscelencya musi być bardzo głodny, bo już pó­
źna godzina. Proszę do mojej kajuty na śniadanie.

Poszedłem za nim i wkrótce przyniesiono obfitą zastawę. 
K apitan  czynił mi honory z nadzwyczajną uprzejmością, jak ­
by chciał tern zatrzeć wrażenie pierwszego naszego nieporozu­
mienia.

—• Czy ekscelencya zwykł pijać kawę czy herbatę? Po­
seł hiszpański, który niedawno woził od Alfonsa X III-go  lalkę 
mówiącą, systemu Edisona, dla następczyni tronu, księżniczki

Z W Y S P Y  A T L A N T Y
W yczytała przez drobnowidz i przepisała

SB o f i  a. TT r b a n  o  w  t&  Ił a.

— Brawo, młodzieńcze!— 
zawołał wesoło kapitan—wi­
dzę że masz w żyłach krew 
a nie wodę i że mocarstwo, 
które cię wysyła na dwór na­
szego miłościwego pana, do-, 
bry zrobiło wybór. Dziecinną 
masz twarz, ale mówi przez 
ciebie mężczyzna. Nie chcia­
łem wcale zrobić przykrości 
dostojnemu podróżnemu, któ­
rego mam zaszczyt w ieź ć . 
Uwagę jaką  odemnie słysza­
łeś, natchnęła nie chęć ubli­
żenia twemu narodowi, bo 
nie była ona wyrazem moich 

osobistych przekonań, ale streszczeniem posłyszanych wieści. 
Skoro zaś im przeczysz, wierzę ci najzupełniej. Cofam moje 
wyrazy i proszę abyś o nich zapomniał.

W yciągnął do mnie szeroką, żylastą dłoń.
Z całego serca, panie kapitanie — odpowiedziałem, 

położywszy na niej moją rękę, a gdy zniknęła całkowicie 
w jego uścisku, potrząsnął nią i rz e k ł:

— Jego Królewiczowska Mość przesyłając mi rozkaz p rze '
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Gori, p ija ł czekoladę. Jeżeli ekscelencya ma glist hiszpański, 
kucharz okrętowy ugotuje ją  natychmiast.

Z a  każdym razem gdy kapitan wymawiał wyraz „ekscelen­
cya” a czynił to zawsze z przyciskiem, występował na twarz moją 
rumieniec i nie mogłem jakoś przełknąć ani szynki ani jaj, 
choć głód mi dokuczał, do czego dopomagała i ta  okoliczność, 
że nie wiedziałem czy jadłem tydzień temu czy wczoraj. Z a­
przeczyłem jakobym miał gust hiszpański i rzekłem wręcz.

— Panie kapitanie, przestań pan nazywać mnie eksce- 
lencyą. Z a młody jestem na ten tytuł i niczem sobie na niego 
nie zarobiłem. Godność posła dostała mi się tylko szczęśli­
wym trafem losu. Sądzę że A V ie c z o r y r o d z in n e  nie we­
zmą mi za złe, że się tytułu tego dobrowolnie zrzekam; głosiły 
one niejednokrotnie zasady, że nie tytuły, ale osobista zasługa 
stanowi wartość człowieka. Pan, panie kapitanie, doczekałeś 
się siwizny w służbie publicznej i mógłbyś być moim ojcem, 
a ja  jeszcze nic nie zrobiłem. Nazywaj mnie pan, proszę, po- 
prostu Jankiem .

— Daj mi chłopcze rękę, niech ją  uścisnę za te poczci­
we wyrazy — powiedział serdecznie Tamarix. — Znam cię 
dopiero od godziny, a już cię muszę szanować. Anglik o któ­
rym ci wspomniałem, zapewniał mnie także, źe Polacy są pró­
żni i żądni tytułów, ale widzę źe i w tem źle mnie objaśnił.

O jakżem sobie dziękował, usłyszawszy te słowa kapita­
na, że posłuchałem głosu mego sumienia, inaczej dałbym mu 
zachowaniem się swojem niekorzystne wyobrażenie o całym 
narodzie. W idzę że człowiek nie powinien nigdy zapominać 
że jest cząstką większej całości i źe należy czuwać ustawicznie 
nad sobą, aby postępowaniem swem nie rzucać cienia na tę 
całość. Tam arix mówił dalej.

— Chciej mnie objaśnić Janku, co to za kraj te W ie ­
c z o r y  r o d z in n e ,  które masz na dworze naszego monarchy 
przedstawiać. Jestże to mocarstwo lądowe czy morskie, bo 
na żadnej mapie nie spotkałem jeszcze kraju  tego nazwiska?

—■ Nie jest to państwo natury materyalnej —■ odpowie­
działem — nie używa ono ani wojska ani floty dla czynienia 
podbojów. Rozsyła pułki białych kartek, porysowanych w dro­
bne czarne paseczki, i te bez rozlewu krwi, bez wystrzału, 
zdobywają młodociane serca, używając w miejsce dział, prozy, 
poezyi, zagadek, konkursów. . .

— Ach, to jest zatem dziennik?
— Tygodnik ilustrowany •— poprawiłem!
— Tygodnik, h m ; dziennikarstwo nabrało dziś takiego 

znaczenia, że możni tego świata rachować się z niem muszą. 
Stanley niegdyś korespondent nowoyorskiego H e r a l d a ,  na­
pełnił świat cały swoją sławą, i oto monarchowie przyjmują 
go po królewsku.

— J a  nie zostałem wysłany w celach politycznych ani 
handlowych — odrzekłem. — W ie c z o r o m  idzie o korespon- 
dencye z królestwa roślin.

— I  Stanley od skromnej roli korespondenta rozpoczął 
swoją kary erę —• powiedział żartując kapitan.

W spomniałem mu jak ą  przykrość sprawił mi podstęp, 
którego użyto względem mnie, dla przewiezienia mię na okręt 
bez mej świadomości, ale Tam arix rozśmiał się tylko.

— Taki był rozkaz — rzekł.
— Panie kapitanie — odezwałem się po chwili — wiem 

że jeżeli pana zapytam gdzie obecnie jesteśmy, nie otrzymam 
odpowiedzi, ale może pan powie mi chociaż, jak  się nazywa 
państwo króla JBożydara?

Tam arix popatrzył na mnie.
— Królestwo Fantazyi.
— P an  kapitan ze mnie żartuje — odrzekłem urażony— 

geografowie nic nie wiedzą o takim kraju. Gdzież on leży?
— Wszędzie, zagarnął bowiem świat cały pod swoje pa­

nowanie.
W idziałem że rozmawiać z nim o tem dłużej byłoby zu­

pełnie bezpożytecznem, Avróciłem więc do poprzedniego przed­
miotu i zapytałem jak  dawno znajduję się na pokładzie N ar­
cyza.

— Nie mogę ci na to odpowiedzieć — rzekł Tamarix.

— A  czy możesz mi pan chociaż powiedzieć, kiedy N a r­
cyz w porcie A tlanty zarzuci kotwicę ?

— Ju tro  wieczorem.
— Jestże to okręt handlowy, czy pasażerski?
—• Ani jedno, ani drugie. Narcyz przeznaczony jest 

wyłącznie do przewozu roślin. O szybkość żeglugi nie chodzi 
nam w cale; żeglujemy po wszystkich morzach, opływamy 
wszystkie kraje i gdzie tylko posłyszemy o czemś osobliwszem, 
zabieramy to z sobą natychmiast. Każdy z trzech królewi­
czów posiada własną flotę, czynną wyłącznie w usługach jego 
królestwa. Obecnie spodziewana jest z powrotem Mewa kró­
lewicza Pióropuszka ze zwierzętami, i Ametyst K ryształka 
z minerałami.

— Czy wolno wiedzieć jak i ładunek wiezie Narcyz?
— O, co do tego, tajemnica jest zbyteczną. Wieziemy 

różne osobliwości świata roślinnego, a między niemi prześli­
czny sycylijski g o ź d z ik  M a ł g o r z a t a ,  przechodzący pię­
knością wszystkie goździki dotąd znane.

— A więc płyniemy na południe — pomyślałem i przy­
pomniałem sobie słowa królewicza Zielonki, wTyczytane w liście 
A brakadabrusa: „może jaki wątły, niezamożny chłopczyna 
będzie potrzebował zmiany miejsca, cieplejszego klim atu”.

— I  bardzo rzadką odmianę s t o r c z y k a ,  z gatunku 
Cathleya parcwaliana. Kosztuje dwa tysiące pięćset franków. 
Złoto zapłacone za niego, ważyło więcej niż roślina. Czy 
znasz storczyki, Janku?

— Skoro kapitan oblicza na franki, to znak że znajdu­
jemy się gdzieś około brzegów Francyi, pomyślałem i odrze­
kłem. Zbierałem nieraz po łąkach ładne kwiatki różowe, 
wznoszące się w kształcie kłosa na nizkiej łodydze. Liście 
ich bywają śpiczaste, często ciemnemi plamkami upstrzone. 
Mówiono mi że to są storczyki.

— Ale czy kiedy przypatrywałeś się im bliżej ? Czy za­
stanawiałeś się nad wewnętrzną budową kwiatów z których 
taki kłos się składa? Storczyki, po łacinie Orchidee, jestto 
wielka w królestwie kwiatów arystokracya, ród szlachetny, ry­
cerski. Każdy nosi hełm i ostrogę, a ci co ostróg nie mają, 
noszą oddzielne nazwisko Opliris. Rycerze wieków średnich, - 
przybierali nieraz swe zbroje w skóry dzikich zwierząt, nosili 
wilcze głowy na hełmach, ptaki, pawie ogony, nieinaczej jest 
ze storczykami. Wypowiedzieć ci nie potrafię, jak  wspaniałe, 
jak  dziwaczne, jak  różnorodne są ich kształty! Patrząc nieraz 
na nie, nie domyśliłbyś się nawet, że są spokrewnione ze skro- 
mnemi kwiatkami, które zbierałeś po łąkach, choć gdybyś zba­
dał wnętrze kwiatu, wszędzie znalazłbyś cechy jedne i te same. 
U  królewicza Zielonki znajdziesz prawie wszystkie główniejsze 
gatunki storczyków: są między niemi podobne do ptaków, do 
owadów, do głów zwierzęcych a nawet głowy ludzkiej, do 
dzbanuszków porcelanowych, słowem do wszystkiego co tylko 
bujna nieraz wyobraźnia wymyślić zdoła— i temi szczegółnemi 
podobieństwami, wprowadzają często w błąd ludzi i zwierzęta.

K apitan  widocznie znał się na kwiatach i miał do nich 
zamiłowanie, widziałem to z_ j eS® słów. O, jakże mi pilno było 
ujrzeć cuda o których opowiadał.

— Czy podobna jednakże, aby ten jeden storczyk tylko 
stanowił ładunek N arcyza? — spytałem.

Samo to p rz y p u s z c z e n ie  rozśmieszyło Tamarixa.
— O, naturalnie że nie — odpowiedział. Narcyz wie­

zie do A tlanty wiele innych rzeczy, a przedewszystkiem wiel­
kie skrzynie rozsadek Elodei_ kanadyjskiej, rośliny mającej 
własność oczyszczania wód stojących, z części gnilnych szerzą­
cych miazmaty.

Przed oczyma memi stanął obraz chorego cudzoziemca, 
któremu, jak  pisał A brakadabruś, królewicz chciał uzdrowo- 
tnić moczary. Ale rozsadę Elodei w takiej ilości jak ą  wiózł, 
Narcyz, można było zabrać tylko z krajów, gdzie znajdowała 
się w wielkiej ilości — a więc z Anglii lub północnego H ano­
weru. Czyżbyśmy zatem znajdowali się na morzu Północnem? 
Ale jeżeli jesteśmy koło brzegów Francyi, to chyba na Ocea­
nie Atlantyckim ? A tlantyk, A tlanta, s ą  t o  nazwy do siebie



— 267

zbliżone; bardzo być może że tajemnicza wyspa, od oceanu 
wzięła swoje nazwisko.

  Nie te osobliwości jednak były głównym celem na­
szej wyprawy — mówił dalej Tamarix. — Przedsięwzięliśmy 
ją  dla pewnej lichej trawki, o którą bardzo chodziło królewi- 
czowej Jagódce. Rośnie ona w twoim kraju  młodzieńcze, 
w puszczy białowiezkiej i nazywa się ż u b r ó w k ą ,  czyli tu- 
rówką, P° łacinie Hterocldoa borealis, dla tego że stanowi ulu­
bioną paszę żubrów, tego starożytnego, wygasającego już dziś 
w Europie rodu zwierząt. Królewiczowa słyszała od jakiegoś 
cudzoziemca o tej trawie, że wydaje woń nader przyjemną, 
tak przyjemną, iż mogłaby nawet służyć do wyrobu pachnideł. 
Aromatyczniej sza jest od znanej t o m k i ;  nietylko części 
kwiatowe, ale i liście pachną. Po zapachu odróżnić można 
żubrówkę od innych traw do niej podobnych, że zaś nasienia 
jej nigdzie w handlu niema, więc musieliśmy nakopać z zie­
mią bardzo dużo tej trawy. Rzecz dziwna! Królewiczowa 
posiadająca wszystkie wonności 'Wschodu, ona, której na ka­
żde skinienie dowożą fiolki z Parmy, róże z Nicei i wszystkie 
woniejące kwiaty ze wszystkich części świata, zapragnęła ko­
niecznie lichej, niepozornej trawy z dalekiego k ra ju ! Ale 
kobiety czasem dziwne m ają fantazye!

— A  więc Narcyz wypłynął z jednego z portów bałty­
ckich — myślałem — ale tym sposobem przy powolnem posu­
waniu się statku, po pięć węzłów na godzmę, podróżuję już 
z nim razem conajmniej m iesiąc... Jestże to możliwe? Mie­
siąc w stanie snu, bez jedzenia i nie schudłem nawet. Dziwne, 
dziwne rzeczy!

Podniosłem oczy i spotkałem się ze wzrokiem kapitana. 
Patrzał na mnie z uśmiechem, jakby w duszy mej czytał i ba- 
Aviło go moje szukanie w myśli tropów Narcyza. Jakby dla 
wprowadzenia mnie w większą jeszcze matnię, dodał.

— Oprócz tego wieziemy jeszcze rośliny amerykańskie 
i indyjskie — i przeprosiwszy mię, wyszedł na chwilę.

— A więc gdzież ja  jestem, w jakiej stronie świata? — 
rozważałem poraź setny może. — Czy podobna abym odbył 
podróż naokoło ziemi, nic o tem nie wiedząc? Ciekawość, 
której zaspokoić nie mogłem, zaczęła mnie dręczyć stra­
szliwie. Zobaczyłem na stoliku pod oknem mapy zwinięte 
w rulon i nie mogłem się oprzeć chęci rzucenia na nie okiem. 
Ta co leżała na wierzchu, była mapą Europy. W tej chwili 
wszedł kapitan i rzekł.

— Barom etr spada. Czy nie chcesz, Janku, wyjść tro ­
chę na pokład, dopóki mamy jaką taką pogodę?

— I  owszem — odpowiedziałem — nie mogfic oprzeć się 
podejrzeniu że idzie mu o oddalenie mnie z kajuty — i wy­
szliśmy na pokład.

— Patrzaj — rzekł Tamarix, pokazując mi drobny cie­
mny punkt na zachodzie. — Czy widzisz tę chmurkę?

— Widzę, ale cóż to znaczy wobec tak  pięknej pogody?
— Z  tej chmurki może przyjść dziś do nas burza. Czy 

nie lękasz się ?
—- Nie — odrzekłem — przeciwnie, rad  jej będę. J e ­

żeli morze jest tak cudowne w czasie spokoju, jakże wspaniałe 
być musi w czasie b u rzy !

— Je s t ono wspaniałe — rzekł potrząsając głową kapi­
tan — ale nikt wtedy nie ma ochoty przyglądać się jego wspa­
niałości.

Podczas gdy tak rozmawialiśmy, zauważyłem, że sternik 
obejrzał się na nas, i upewniwszy się, że nikt nie zwraca na 
niego uwagi, wydobył z kieszeni jednę jagodę winogronową 
i włożył w usta. Postępowanie to wydało mi się co najmniej 
dziwnem. D la czego sternik ukrywał się z rzeczą tak  niewin­
ną przed kapitanem, który nie wydawał się bynajmniej sro­
gim człowiekiem? Zauważyłem też że nos jego czerwony już 
7 rana, teraz był jeszcze czerwieńszy. K apitan zwrócił się 
do niego z jakiemś zapytaniem, na co sternik odpoAviedział ją ­
kając się. Tamarix popatrzył na niego uważnie i coś mu mó­
wił, czemu tamten energicznie zaprzeczał, ale nie wiedziałem 
o co idzie, bo po atlantyjsku mówili — poczem. kapitan rzekł 
do mnie.

— Pasternak jest dobrym człowiekiem i dzielnym mary­
narzem, ale lubi zalewać sobie głowę. N a okręcie trzeź\Arość 
jest koniecznie potrzebna, a racye wódki wydawane majtkom, 
muszą im wystarczyć. Po nad to, żadnych trunków ukrywać 
przy sobie nie wolno. Pasternak dostał racyę zbyt szczupłą 
aby mogła zaAvrócić mu głowę, a jednak, przysiągłbym że jest 
pijany.

Dostrzegł jakiś czarny punkt na widnokręgu i kazał po­
dać sobie lunetę, a popatrzywszy przez nią, rzekł do m nie:

— Okręt!
Spojrzałem we wskazanym kierunku i dojrzałem także 

punkt wielkości łebka od szpilki, poAviększa,jący się bardzo 
powoli, wkrótce jednakże był już tak duży jak  orzech. Po 
niejakim czasie mogliśmy rozróżnić kształty statku. Ta- 
marlx patrzący ciągle przez lunetę, rzekł.

— Zdaje mi się że to jest Ametyst, okręt królewicza 
Kryształka.

Okręt tamten musiał także spostrzedz i poznać Narcyza, 
bo sterował wprost na niego. Był to trzymasztowiec nieco 
Aviększy od naszego statku. Gdy się nieco przybliżył, zamie­
niono oznaki powitalne, przycz.em żaiiAvażyłem że na maszcie 
powiewał złoty kilof górniczy, utkwiony w bryłę węgla. N a­
stępnie oba statki tak  się do siebie zbliżyły, że można było 
rozmawiać przez tubę. K apitan Ametysta, człowiek zna­
cznie młodszy od Tawarixa, wysoki jak  tyka, pierwszy prze­
mówił.

— B arom etr sp a d a !
— Leci na łeb na szyję — odparł T am arix— będziemy 

mieli burzę.
— Tak, ale jeszcze nie zaraz. Co tam osobliAAmgo A ifie -  

ziecie?
— Storczyk za tysiąc pięćset franków i posła. A  wy?
— Posła? jakiego? gdzie 011 je s t?
— Tu oto — odparł wskazując na mnie.
— Taki mały! a to doprawdy osobliwość. Czy to 

z krainy Liliputów ?
— Z bardzo potężnego państAva, które używa tylko pa­

pierowej amunicyi i bierze twierdze bez wystrzału - -  odrzekł 
Tam arix.

— Ho, I10 !
RozmoAva ta  toczyła się w języku atlantyjskim, ale Ta- 

marix mi ją  w całości powtórzył. GnieAV mnie ogarnął.
— Panie kapitanie — zaAvołałem po fran cu zk u  — nie 

m am  przyjemności p a n a  znać, ale widzę źe pochodzisz z k r a i ­
ny Wielkoludów.

Tam arix parsknął śmiechem.
— Mały jestem, ale potrafię dźwignąć miecz w razie po­

trzeby. Dawid był także mały, a jednak zabił Goliata! W  mo­
im kraju panie kapitanie, nie brakuje Goliatów, a jednak da­
jemy sobie z niemi radę.

Dowódca Ametysta spoważniał.
Poseł jest mały — powiedział — ale Avidzę że rycer­

skiego  ̂ ducha w sobie nosi. Poważam stan rycerski i chcę 
z nim żyć av zgodzie. Bądźmy przyjaciółmi, panie pośle!

To mówiąc skłonił mi się po wojskowemu, na co ja  z ró­
wną odpowiedziałem uprzejmością. Tam arix rozweselony tą  
przygodą, zawołał.

•—• Niechże się dowiem u licha, co wieziecie?
— Osobliwość nad osobliwości — odrzekł tamten.
— To już chyba ów sztuczny dyament Parsonsa, które­

go monarcha wasz tak  bardzo pragnie.
— Nie, ale coś równie rzadkiego. W iozę roślinę, do 

której jednakże królewicz Zielonko nie ma żadnego prawa, bo 
stała się minerałem.

—  Roślinę, która stała się minerałem! — zawołał zdzi- 
Aviony — cóż to takiego być może ? Chyba Avęgiel!

— Nie, drzewo skrzemieniałe.
— Skamieniałe, chyba chcesz pan powiedzieć.
—• Nie. Kamień i krzemień to różnica. W  północnej 

Ameryce, na Jerytoryum Arizony odkryto niedaAvno, pod gru­
bą warstArą piaskowca, pokład skrzemieniałych pni drzewnych.



—  2 6 8  —

Zjechali na miejsce uczeni badacze i orzekli, źe w dawnych, 
bardzo dawnych czasach, istniał tam  wspaniały las dziewiczy, 
o roślinności stref południowych. Drzewa w nim były z ro­
dzaju Araucaria, i inne podobne do c e d ru .  L as ten uległ 
losowi Herkulanum i Pompei, to jest przez wybuchający wul­
kan został nagle powalony i zasypany popiołem i lawą, 
a z biegiem czasu powleczony wytworzoną warstwą piaskow- 
wma. Grubość pokrywającej go owej troistej warstwy, to jest 
lawy, popiołu i piaskowca, dochodzi miejscami do dziesięciu

przeobrażenie drzewa z wiernem zachowaniem pierwotnych 
kształtów, w niektórych bowiem wyraźnie odróżnić się daje 
warstwa kory, słoje przyrostów rocznych, a nawet budowa na­
czyń, W  skamieniałości następuje zawsze przemiana sub- 
stancyi: woda nasycona jest materyami wapiennemi, które skła­
da, na powierzchni ciał organicznych, roślin czy zwierząt, 
trw ałą w ten sposób pokrywając je  powłoką kamienną wę­
glanu wapna, tu zaś nastąpiła zamiana, a to wielka różnica.

—• (Izy pan oglądałeś ten las ? — zapytał Tamarix.

Kobiety perskie.

i piętnastu łokci. Pod jej to osłoną dokonało się skrzemic- 
nienie pni drzewnych.

— Jak ie przyczyny jednakże spowodowały to skrzemie- 
nienie ? —• zapytałem za pośrednictwem tuby.

— W  tym względzie niema pomiędzy uczonymi zgody. 
W  ogóle jednak twierdzą, że wody mineralne, przesączające 
się przez pokrywającą pnie, lawę i popiół, wciskały się w tkan­
kę komórek drzewnych i osadzając swe mineralne cząstki, wy­
wołały zwolna ich skamienienie. Spowodowało to zupełne

— Ach, kapitanie, brak mi wyrazów na opisanie jego 
piękności, bo pomyślcie ty lko : las drzew, przemieniony w agat! 
Przypomniały mi się bajki słyszane w dzieciństwie, w których 
to pałace bywały złote, okna dyamentowe, a dachy z rubinów 
lub korali... Wielkość niektórych pni jest prawdziwie zdumie­
wająca, a wiele odłamów wskazuje, źe należały do pni m ają­
cych po sto i więcej łokci wysolcości, przy odpowiedniej śre­
dnicy. Skupiają się tam wszystkie barwy znane w przyrodzie: 
onyksów, jaspisów, marmurów, malachitów, oraz gra świateł
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ametystów i topazów, cała gamma kolorów tęczy! .Tedną 
z największych ciekawości tego lasu. jest most naturalny, 
utworzony z całego drzewa a dochodzący dwunastu łokci dłu­
gości. Odrysowałem go sobie na prędce. W edług opinii 
uczonych amerykańskich, las A rizona , zwany także Chalcedo­
ny park, Jes  ̂ cudem świata mineralogicznego, a jubilerowie 
utrzymują, źe dostarcza jaspisu i agatu w najlepszym gatun­
ku. Królewicz Kryształek niewątpliwie bardzo rad  będzie 
temu nabytkowi: rozmyślał on nieraz, z jakiegoby materyału

dowierzanie w zwiedzającej publiczności, k tóra znając amery­
kańską blagę, podejrzewała że to jest tylko zręczne naślado­
wnictwo. Gdyby pień, który wiozę dla królewicza nie był
zapakowany, pokazałbym go wam chętnie.

— Zobaczymy go w Marmurowej górze —• rzekł Tama- 
rix, który podczas ostatnich słów swego kolegi, zbliżył się nie­
znacznie do sternika i pochwycił go za rękę w chwili, gdy ten­
że myśląc, że nikt na niego nie patrzy, wyjął z kieszeni nie­
wielkie blaszane pudełeczko. Pasternak miał bardzo skruszoną

na trzy stopy przed fakirem stanął tygrys.

zbudować pałac dla następcy tronu, księcia Szafira, a marmu­
ru, granitu, ani metali użyó nie chciał. P ragnął Gzegoś pię­
kniejszego. Drzewa skrzemieniałego lasu, dadzą się wybornie 
uźyc na tę budowlę, chociaż z powodu twardości będzie nie­
łatwym do obrobienia! Oporność na wpływy atmosferyczne, 
czyni ten materyał nieocenionym, niemal wiecznym.

“7 In' się — przemówił Tamarix — że ja  niektóre
przedmioty z tego agatu widziałem na Wystawie paryżkiej 
w zeszłym roku, jak  naprzykład stoliki.

— A tak! Amerykanie je  tam posłali, ale budziły nie-

rninę a corpus delicti pozostał w ręku kapitana. Otworzył on 
pudełeczko i wyjąwszy jednę jagodę, rzekł pokazując mi ją.

— P atrz  młodzieńcze, to jest nieznany wcale botanikom 
gatunek winogron, zwany Vinous Iiubber Grapes. Spróbuj tylko.

Wziąłem jednę jagodę, zgniotłem w ustach i poczułem 
smak tęgiego araku. Nie przyzwyczajony do mocnych trun­
ków, zaczerwieniłem się i oczy mi nabiegły łzami. K apitan 
rozśmiał się i rzekł.

— Jestto  dowcipny amerykański wynalazek. W  półno­
cnych stanach, wyrabiają sztuczne owoce jagodowe, złożone
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z cienkiej błonki kauczukowej i wypełnione winem lub napoja­
mi spirytualnemi. Objętość jagody równa się zwyczajnemu 
kieliszkowi średniej wielkości i jak  każdy owoc jagodowy, spo­
żywać się daje gniotąc w ustach i odrzucając łupinę. Jestto 
bardzo dogodne dla strzelców, dla podróżnych, wreszcie dla 
każdego, bo w każdej chwili użyć się pozwala bez zachodu, co 
szczególniej cenione jest w Ameryce, z powodu rozszerzające­
go się tam coraz więcej prawa o wstrzemięźliwości, utrudnia­
jącego dostanie napojów spirytusowych. Sprzedają je  w ele­
ganckich pudełeczkach po piętnaście sztuk. Pasternaku wi­
docznie ktoś tem w porcie obdarzył, bo na kupienie sztucznych 
winogron żałowałby pewnie pieniędzy. Zadrogie są na jego 
kieszeń.

Chmury tymczasem powiększyły się trochę. Spojrzałem 
na morze ; lekki wiatr marszczył chwilami jego powierzchnię 
w złotą łuskę jaśniejącą tysiącami barw.

Załoga Ametysta spostrzegła znowu okręt na widnokrę­
gu. Zwrócono nań lunety i zadecydowano źe to jest Mewa 
królewicza Pioropuszka. Mewa też widocznie dojrzała już 
Ametysta i Narcyza, bo dała kilka salw działowych na powi­
tanie.

— Hm, hm — mruknął Tam arix — Tygrys musi być 
z czegoś bardzo rad, skoro tak proch marnuje. Widocznie 
wiezie dobrą zdobycz.

Tygrys, było to nazwisko kapitana Mewy, kapitan Ame­
tysta zwał się Granit. Mewa, piękny trzymasztowy statek, 
zbliżała się szybko do nas, a kapitan stojący na pokładzie, wo­
ła ł z daleka przez tubę.

— Co za szczęśliwe spotkanie! Narcyz, Ametyst i Me­
wa razem, choć każde z innych stron świata przybywa; to nam 
się już dawno nie zdarzyło! Cóż to wieziecie?

Dwaj dowódcy wymienili mu rodzaj swoich ładunków, 
pytając nawzajem co on takiego wiezie, że aż strzela na wi­
wat. Tygrys był to człowiek bardzo jeszcze młody, widocznie 
pełen zapału i mający jak  to mówią serce na dłoni, bo rzekł 
tryum fująco:

— Wiozę l a t a j ą c ą  ż a b ę ,  Rhacophorus Rheinwardti!
— Winszujemy! — zawTołali oba jednocześnie ■— otrzy­

masz pan z pewnością order.
— I  ja  się tak  spodziewam.
— Czy można tę znakomitość zobaczyć ?
— I  owszem, zaraz ją  panom pokażę. Zajiraszam was 

do siebie na obiad ; wypijemy za jej zdrowie.
Zahamowano okręty, co się osiąga przez umiejętne roz­

pięcie żagli. Jedne ciągną okręt naprzód, drugie w tył, przez 
co zapewnia się równowaga; rzucono pomosty i wszyscy prze­
szliśmy na pokład Mewy, gdzie Tam aris zapoznał mnie z ka­
pitanem. Tygrys wyniósł ze swej kajuty dużą kryształową 
czarę napełnioną do połowy wodą, w której na posłaniu z wo­
dorostów i mchów, spoczywała ta  o której Pióropuszek tak 
dawno marzył, której wyglądał z takiem utęsknieniem, cała 
zielona, czarno nakrapia.na. Patrzy ła  na nas wiellciemi, wy- 
pukłemi oczyma i chciała skoczyć, ale kapitan czujny na ka­
żdy jej ruch, nie chcąc utracić skarbu zdobytego z takim tru ­
dem, przykrył czarę natychmiast kryształowym dzwonem 
w którym u wierzchu był otwór dla przystępu powietrza, 
a choć żaba podskoczyła jeszcze dwa razy, przy czem miałem 
sposobność przypatrzeć się jej długim płetwom połączonym 
cienką błoną, jednakże uciec nie mogła,

— Posłałem już depeszę do królewicza, jakiego szaco­
wnego pasażera mam na okręcie — dodał rozpromieniony 
Tygrys.

— Dla takiego ładunku, wystarczyłaby łupina orzecha 
kokosowego — odezwał się Tam arix — czy to cała pańska 
zdobycz ?

Tygrys uśmiechnął się.
— Mam jeszcze coś więcej — powiedział — j a s z c z u r ­

k ę  r o g a t ą  i z a k o n n ic ę .
— Co! — zawołali razem Tam arix i Granit. — Czyż 

królewicz Pióropuszek myśli w Koralowym grodzie klasztor 
zakładać? Gdzież ona jest?  Spodziewam się, żeś ją  pan po­
mieścił w wygodnej kajucie, a nie jako prosty ładunek na spo­
dzie okrętu.

— Ma pomieszczenie zupełnie wygodne.
— Jakiejże reguły jest ta  zakonnica i zkąd pochodzi?— 

pytał Tama-rix, który widocznie bardzo był pobożny.
— Z Bawaryi. Co do reguły, to nie umiem panom po­

wiedzieć. Zobaczcie sami i osądźcie.
— A leż . . .  my nie powinniśmy się naprzykrzać tak 

świątobliwej osobie, prawdopodobnie spędzającej czas na mo­
dlitwie.

— Biorę odpowiedzialność na siebie — odrzekł śmiejąc 
się Tygrys — zaczekajcie tu na mnie chwilę.

I  odszedł zabierając z sobą żabę. Tam arix i Granit 
spojrzeli po sobie: pierwszy przybrał minę poważną i skupio­
n ą ; drugi zapiął starannie mundur na wszystkie guziki. Ty­
grys powrócił z małem drewnianem pudełeczkiem w ręku, 
opatrzonem licznemi otworkami po bokach i zbliżywszy się do 
nas, otworzył je ostrożnie. W  pudełku, na gałązkach jodło­
wych siedział białawy motyl z czarnemi na skrzydłach zygza­
kami i czerwonawym tułowiem. Popatrzyliśmy zdziwieni na 
zawartość pudełka i na kapitana, a Tainarix zapytał.

— Ładny jakiś motylek, aie gdzież zakonnica?
— To ona właśnie,_ w białym habicie. Motyl ten zakon­

nicą się nazywa. Pojawiła się w tym roku w Bawaryi, gdzie 
niszczy niemiłosiernie drzewa. Jest ona mała, ale potężna 
w masie; łasy jodłowe przez nią spustoszone obliczają się na 
tysiące hektarów. Wszelkie środki obronne użyte przeciwko 
niej, okazały się dotąd bezskuteczne, bo mnoży się w niesły­
chanej ilości. Człowiek jest od niej większy i mądrzejszy, 
a przy całym swoim rozumie, rady dać sobie z nią nie może.

Dostała się już do Monachium gdzie spadła tak  niespo­
dzianie, że w tych dniach goście zgromadzeni w jednym z pu ­
blicznych ogrodów, musieli przed nią uciekać, bo w jednej 
chwili całe chmury tego owadu pokryły nietylko drzewa, ale 
krzesła, stoły i ubrania obecnych ! Bawarowie obawiają się, 
aby pięknemu ich lesistemu krajowi, nie przyszło to samo co 
Prusom Wschodnim w roku 1752, gdzie cicha ta  zakonnica 
w białym habicie, spustoszyła lasy ze szczętem.

— I  pan wieziesz ten owad szkodliwy na Atlantę, żeby 
wspaniałe, bujne lasy królewicza Zielonki zamienić w pusty­
nie! J a  nie mogę na to pozwolić. Aresztuję tę świątobliwę 
damę. Sprawię jej przyzwoity pogrzeb w falach morskich, 
razem z pudełkiem, do którego przy wiąże się kamień

— Bądź pan spokojny — odrzekł Tygrys — królewicz 
nie pozwoli jej szerzyć swojej reguły na wyspie. Potrzyma 
ją  czas jakiś w zamknięciu, a potem sprawi jej śmierć lekką, 
bezbolesną, we fiaszeczce napełnionej wonią eteru. Gdy na­
stępnie ztamtąd dostanie się do jego muzeum, przestanie już 
być niebezpieczną. Wiozę ją  właśnie królewiczowi jako oso­
bliwy okaz.

(d. c. n.)

KOBIETY PERSKIE.

Kobiety na Wschodzie, t. j. w Turcyi, Persyi i t. d. wy­
chodząc z domów, zasłaniają twarze różnorodnego kształtu za­
słonami; stosuje się to jednak głównie do osób wyższego s ta ­
nu: wieśniaczki i uboższe, a więc pracujące w ogóle, chcąc 
niecbcąc, muszą przy pracy obywać się bez zasłon, choćby się 
najbardziej tego wstydziły, gdyż inaczej byłoby to nazbyt kło- 
potliwem. W Marandzie w Persyi chodzą prawie z zupełnie 
odsłoniętemi twarzami, w odzieniu tylko podobnem do płasz­
cza przysłaniające je od wzroku obcych. I  nie może być ina­
czej. Bo jakże tu myśleć i pamiętać o zasłanianiu się n. p. 
w dzień targowy, gdy trzeba się na wszystkie strony oglądać, 
targować, bronić niejako, nawiózłszy na rynek różnego towa­
ru na sprzedaż; i mułów pilnować, dźwigających zboże w wiel­
kich worach z sierści koźlej, i kur przywiązanych za nogi pa­
rami na grzbiecie oślim; i sprzedawać zachwalając po kupie- 
cku jagnięta, kozy, i prześliczne oślątka siwe, malutkie, w czar­
ne pręgi, niezmiernie ruchliwe, zabawne i potulne stworzonka. 
Inne znów gospodynie perskie na targu, częstują przecho­
dniów zawzięcie ogórkami, melonami, brzoskwiniami, śliwka­
mi, czereśniami, morwami, jajam i i t. d.
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Wszystko to jak widzimy wielce jest podobne do tego, co 
się i na targach naszych odbywa, a przy gwałtownem zajęciu 
takiem trudno byłoby oczywiście myśleć o zasłanianiu twarzy. 
A  i tak pomimo całej baczności i uwagi, zdarzają się rozmaite 
zajścia i przypadki. Raz n. p. wieśniak jeden oskarżył przed 
K et-k todą  naczelnikiem miejscowym, miejscowego szewca
o . . .  pochwycenie bez pieniędzy kury, z pod rąk  gospodyni, je­
go żony. Szewc zaprzeczał, zrzucając winę na dwóch innych 
kupujących jednocześnie kury i ja ja  u wieśniaczki. K et-k to - 
da wysłuchawszy kłótni uważnie, zapytał pokrzywdzonego 
czy niema czegokolwiek od zginionej k u ry ...  jaj, pierza, 
sznurka, którym nogi m iała przez dłuższy czas związane ja ­
dąc na ośle?. . .

— Mam tylko piętnaście jej kurczątek, bo doskonała 
była do siedzenia — westchnął skrzywdzony.

— Dawaj kurczęta!. . .  — K e t-k to ta  wybrał troje kur­
cząt, rozdał je  pomiędzy trzech obwinionych i rozkazał im 
zgłosić się po wyrok nazajutrz, po nocy przespanej razem 
z powierzonem każdemu z nicli kurczątkiem . . .

-— A  pilnujecie icli dobrze — dodał — niechaj żadne 
życia do ju tra  nie straci, gdyż byłoby to jawnym dowodem że 
winny obawia się, aby niewinne kurczątko nie pociemniało od 
j ego czarnego sumienia. . .

Wszyscy obecni rozeszli się, głęboko zamyśleni nad ta ­
jemniczemu słowy sędziego. Następnego dnia stawiono się 
w komplecie wraz z kurczętami, wedle rozkazu. Sędzia obej­
rzał bacznie kurczęta:

— Szewcze! — rzekł stanowczo — ty skradłeś kurę, bo 
oto podstawiłeś kurczę jaśniejszego pierza., z obawy aby to, 
które ci dałem, nie pociemniało od twego sum ienia!. Oddaj 
wieśniakowi jego kurę, albo dwie inne jeżeli tamtej J u ż  
nie masz, i wracaj tutaj natychmiast po piętnaście kijów! Żan­
darmie ! . . .  idź z szewcem i dopilnuj wyroku!

Wyrok spełniony został dosłownie.

(Dalszy ciąg).

— Uwierzymy! — odpowiedziano. — Tak, jest tygrys 
w tym oto lesie, słyszymy go co noc. . .  i boimy się z chat wy­
chodzić . . .

— Ju tro  gdy noc zapadać będzie czekajcie mię na dro­
dze do lasu.

N azajutrz po przytoczonej przez nas rozmowie fakira 
z krajowcami, krążyło pomiędzy ludem następujące opowiada­
nie : (idy wszyscy zgromadzili się w oznaczonem miejscu,
fakir podniósł obie ręce i oczy ku niebu, stał tak długą 
chwilę jak  ciemny posąg, odrysowany wyraźnie na jasnem tle 
nocy. potem piersi podniosły mu się, usta wpół rozwarły, i wy­
szedł z nich okrzyk przenikliwy, przeciągły, który rozbrzmiał 
daleko po wszystkich krańcach i głębiach lasu.

Hindusi oczekiwali bacznie słuchając, z ręką na pugina­
łach lub palcem na cynglach, w ciszy tak głębokiej że słychać 
było własne ich acz tłumione oddechy. Ale parę minut prze­
szło, nic nie przerwało głuchej ciszy.

Poraź drugi fakir wydał tenże sam okrzyk, i skrzyżo­
wawszy ręce na piersi, nieruchomy, zatopił dziwne spojrzenie 
w,czarną głąb la s u . ..  Znów nastała chwila głuchej ciszy, 
az nagle, drgnienie przebiegło tłu m . . .  z czarnych gęstwin le­
śnych. doleciał głos tygrysi:

~  Odpowiedział! Odpowiedział, idzie! . . .
Istotnie, szedł. Po niejakim czasie ukazał się wśród 

odgłosu szeleszczących zarośli, w głębiach przesmyka leśnego, 
tam właśnie gdzie oczy fakira były zwrócone i w źrenicach 
tygrysa utkwione; zdawało się że musieli patrzeć sobie w oczy 
wzajem wprzódy jeszcze, zanim dostrzedz się mogli w odległo­
ści. Zbliżał się, postępując powoli krok za krokiem, na trzy 
kroki przed fakirem stanął. Był taki ogromny, ruchy i człon­
ki jego zapowiadały tak  straszną siłę i zwinność że tylko głę­

bokie przeświadczenie, iż poruszyć się byłoby to Zerwać czar 
i zginąć, wstrzymywało tłum zbrojny od ucieczki, przeraże­
niem natchnionej. Niezwyczajnie rozszerzone źrenice tygrysa 
błyszczały fosforycznym blaskiem, znieruchomione pod spoj­
rzeniem fakira, wpół rozwarta paszcza ociekająca pianą, uka­
zywała kły okropne. . .  F ak ir nie wydawał najlżejszego tchnie­
nia, najmniejszy ruch nie zdradzał życia w tym skamieniałym 
na chwilę posągu z ciała ludzkiego, pod wpływem woli potę­
żnej. Zwolna straszna postać tygrysa zaczęła prawie niedo­
strzegalnie ulegać zm ianie; okropne spojrzenie łagodniało. . .  
paszcza przymykała się . . .  aż, ciągle pod wpływem spojrzenia 
fakira, potwór leśny, pokonany, drżąc prawie, postąpił jeszcze 
krok naprzód, legł automatycznym ruchem u stóp pogromcy, 
i lizać je  począł pokornie. . .

K ró tka chwila, długa jak  wieczność dla tłumu widzów minę­
ła, fakir dotrzymał słowa. Natenczas nieruchomy ciągle fakir, 
poruszył ustami, wymawiając kilka słów pocicbu, tygx-ys wstał, 
z głową spuszczoną i skulonym ogonem, jak  pies zgromiony, 
któremu pan rozkazał wracać z przechadzki „do domu”, za­
wrócił potulnie w gęstwinę leśną, tym samym przesmykiem 
jakim  z niej wyszedł.

Po kwadransie głuchej ciszy, w którą tłum zdawał się być 
zaczarowany, M abal fakir obrócił się do niego:

— Czy Avierzycie mi teraz ? — zapytał.
— W ierzym y!... tyś jest prawdziwy poseł bóstwa, wy- 

chowaniec świętych braminów, którzy wśród postów długich 
i umartwień cielesnych, w tajemnicy świętych pagód w Bena- 
res wtajemniczyli ciebie w nadprzyrodzoną potęgę! . . .  Roz­
kazuj ! . . .  święte są twoje rozkazy! . . .

—■ A w ięc. . .  macie w dłoniach ostre żelazo, idźcie 
mścić znieważone świętości nasze, tępiąc życie, które nie po­
chodzi z was, rozlewając krew, która nie jest z krwi w aszej: 
pomsta! pomsta!

— P o m s ta !— zawyły tłumy i potrząsając nożami rzu­
cono się w stronę, gdzie najbliższe znajdowały się europejskie 
siedziby.

Zwrócić należy uwagę że cała powyższa opowieść, zaró­
wno jak  setki jej podobnych, żyjąca do dzisiaj w ustach 
wszystkich Hindów, nie jest przecież zapisana nigdzie, nikt 
wiarogodny jej nie potwierdza i z pomiędzy licznego wzmian­
kowanego tłumu w opowieści, nie istnieje, a co ważniejsza nie 
istniał podobno nigdy nikt, ktoby mógł rzec : „Ja tam  byłem, 
ja  widziałem”. Blizki krewny piszącego te słowa, znajdował 
się osobiście w Indyach w czasie strasznych wspomnionych 
wyżej wypadków, walcząc w szeregach angielskich, przebywał 
czas jakiś właśnie w okolicach Tungary, w chwili gdy świeżo 
zaszły ów fakt z ujarzmieniem tygrysa, przelatywał z ust do 
ust, elektryzując ciemne tłumy, mające zawsze dziwne dla ty­
grysów względy. Otóż krewny ów, młody, bardzo światły 
żołnierz, dokładał wszelkich starań aby fakt stwierdzić na 
miejscu, tembardziej że sam niejednokrotnie już widział sztu­
ki fakirskie. N a ten raz jednak niczego się nie dowiedział, 
nic nie stwierdził, bo już wówczas w czasie srożącego się roz­
boju nie mógł odnaleźć ani jednego świadka wzmiankowanego 
faktu.

—• Ha, snadź wszyscy, którzy to widzieli zginęli w wal­
ce— odpowiadano na pytania, lecz nigdy nikt nie przypuszczał 
nawet, że tak  cudowna bajka o tygrysie i fakirze Mahału, jak  
mnóstwo innych mogła być zmyśloną zręcznie, i w obieg 
puszczoną dla podburzenia fanatycznych tłumów.

Nietylko ciemnemu ludowi, ale nawet i zapalczywym fa­
kirom, fanatykom pustelnikom i ascetom indyjskim ani przez 
myśl nie przeszło, źe wszyscy oni razem byli tylko ślepem na­
rzędziem w rękach braminów, którzy tajemniczych swoich spo­
sobów i religijnych pozorów używali, nie w celu pomszczenia 
świętości znieważonych, jak  to ludziom wmawiali, lecz w naj­
zupełniej ziemskim celu zniszczenia rządów angielskich zaró­
wno jak  i własnych książąt i pochwycenia władzy najwyższej 
nad całym krajem, bezpośrednio we własne ręce, gdy miejsco­
wi książęta dawno iż przez Anglików obezsilnieni, żyli po 
większej części w .Bi xres, ściśle ac^ nieznacznie pilnowani.
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Podczas gdy mieszkańcy Tungara poduszczani przez fa­

kira  M abala, po chwilowem wahaniu rzucili się ostatecznie na 
oślep w otwartą przed nimi krwawą arenę, zarówno jak  i inni 
ich współziomkowie tak  samo pobudzeni do działania przez 
innych wysłańców bramińskich, dwie zbiegłe przed napaścią 
rodziny, dążyły razem ze służącymi w raz powziętym kierun­
ku, ku brzegom morskim, i wkrótce, po kilku dniach mniej 
więcej trudnej podróży, ujrzały pożądane morze.

— Jakaż tu cisza! J a k  spokojnie! Może tu ludzie 
nie wiedzą nawet, że dalej w głębi kraju wojna okropna się 
sroży i krew się. leje! -  przemówił ktoś z uciekającej gro­
madki.

— Przedewszystkiem, o jakich ludziach mówisz? Toż to 
jest pustynia! żywego ducha niema. A  nawet i morze puste, 
nigdzie ani śladu statku żadnego. . .  Gdzieżeśmy to tu  zaszli?

— Nie zbyt daleko, bo nie mieliśmy na to czasu, bądź pe­
wien; jakkolwiek prowincya JBengalu czyli Kalkuty jest isto­
tnie rozległa, ale nie nazbyt zaludniona w teraźniejszych cza­
sach, u brzegów zwłaszcza; zresztą nie jest tu  znów taka zu­
pełna pustynia jak  się wam zdaje, czyliż nie widzicie tam oto 
ryżowego pola ? . . .  a nie wiecież j ale starannej uprawy ryż po­
trzebuj e? Oto tamy i całkowite urządzenie do zalewania wodą 
pola po zasianiu, a tam  widzę i łódkę, która wnosząc z wątłej 
budowy nie do bujania po morskich głębinach, ale przy ryżo- 
wem żniwie bywa raczej potrzebną. . .  Ho ho, nietylko są tu 
ludzie, ale nawet muszą to być bardzo staranni i pracowici 
rolnicy.

—• Praw da, ale gdzież oni są w takim ra.zie ? Muszą 
przecież mieć jak ą  taką chatę ? . . .

— Istotnie dziwna rzecz, że chaty nie widać. Zróbmy jak  
nieraz robiliśmy w czasie tej podróży, pozostańmy tu ukryci 
w zaroślach, a M ahora niech idzie na zwiady.

Poszedł M ahora i nadspodziewanie bawił prawie dzień 
cały, wrócił dopiero pod wieczór powiadając, że chata, której 
szukano, a nawet dwie i to dosyć obszerne znajdują się nie- 
dalej jak  o pięćset kroków, ukryte wśród skał bardzo blizko 
brzegu morskiego, a mieszkańcy bardzo gościnni nietylko po­
zwalają za wynagrodzeniem odpowiedniem, gdyż biedni są, 
spocząć i zagościć na dłużej w chatach podróżnym, ale nawet 
żywności mogą trochę sprzedać i wszelką pomoc w razie po­
trzeby dać są gotowi, tembardziej, że m ają nawet trochę broni 
ukrytej w kryjówce w skale pod chatą.

(d. c. n.)
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Odpowiedź na pytanie z N-ru 28 Wieczorów Rodzinnych.
Dlaczego nie wszystkie szklanki toż samo brzmienie wy­

dawały, gdy w nie uderzano? Przyczyną tego jest:
Młody chłopiec, który wykonał to doświadczenie wybrał 

szklanki, z których każda miała grubość odmienną. Otóż po­
nieważ wysokość tonu zależy od ilości drgań, któremu ulegają 
cząsteczki danego ciała pod wpływem uderzenia, a ilość tych 
drgań od jego długości i grubości, więc cały szereg szklanek 
różnych wymiarów różne tony wydawać musiał. Ten szereg 
porównać można do jakiego instrumentu muzycznego, np. 
skrzypiec: szklanki miejsce strun zajmowały, wydając raz wyż­
sze, to znów niższe tony.

Rurojiatwa z nad Ikopetiu 
Równie dobre odpowiedzi nadesłali: Czarny gołąb i J a ­

skółka z Czerwonej Rusi.

ZADANIE KONIKOWE.
ułożyła Żabka z Gudulina.
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S ZARADA.
dla Chmurki złocistej od Jaskółki z nad Ussy.

Mego pierwszego z trzeciem wypiłaś już niemało; 
Oby ci się nigdy pierwsze z drugiem nie dostało. 
Drugie i czwarte zdobi rycerza 
Któremu kraj losy powierza.
Drugie trzecie miasto małe 
I  nielicznie zamieszkałe.
Pierwsze i czwarte znasz z Historyi świętej,
S ta ł się tam cud niepojęty.
A  wszystko przechodzi pustynie 
I  nieraz w nich ginie.

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N -ru 32-go.

S z a r a d y :

Po — wie — trze.

Gwiazdki geograficznej:

Reszt — Równo — Rodos — Rylsk — Rugia — Rodan — 
Rion — Ronda.

Toskania.

Przy inteligentnej rodzinie pomieszczenie tlla panienek 
uczęszczających do j a k i c h b ą d ź  zakładów, n a  żądanie przedstawić 
można rekomendacye osób znanych, zapewnia się troskliwą opiekę. 
Wiadomość w redakcyi.

TREŚĆ: Z wyspy Atlanty, wyczytała przez drobnowidz i przepisała Zofia Urbanowska (c. d.) Kobiety perskie (z drzew.).
W Indyac,. (z drzew.) ■—  Odpowiedź na pytanie z N-ru 28-go Wieczorów Rodzinnych. Łamigłówki i rozwiązania. Dodatek; 
Kotki (z drzew.)M .W.— Komar, wiersz p. T. N.— Opowiadanie motylka, powiastka podsłuchana w ogrodzie p. Wiochnę z pod L u­
blina. —- Łamigłówki i rozwiązania. — 'l-rzynka do listów. Dodatek książkowy : D ruga m atka, powieść dla dorastającej mło-

r ,ży p. Bronisławę Porawską (autorkę „ReginkP j .

AoaBCaeHO ReHaypoio, Bapmaua 6 ji ,cra 1890 r. Redaktorka i wydawczyni L udw ika  i la u k e .

W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11.



Dodatek do N-ru 34s- Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890.

Miauczy i mruczy 
Ostre ma pazury,
Łapie on myszy 
I zagryza szczury.

I.

Jaka niespodziankę miata Jania.

Była sobie mała dziewczynka, nazywała się Jania. 
Mieszkała z rodzicami na wsi. Chowała się zupełnie 
sama, nie miała ani siostrzyczki ani braciszka i często jój 
było bardzo tęskno, bo nie miała się z kim bawić.

A ż, razu jednego przychodzi do pokoju niańka 
i trzyma coś w fartuchu.

Jania zobaczyła w fartuchu niańki jeszcze trzy małe 
kotki. Jeden z nich był szary, drugi biały, a trzeci bury.

Małe kotki były zupełnie do siebie pobodne, 
wszystkie miały jednakowe uszki sterczące, wąsiki na 
pyszczku, u łapek długie pazurki i sierść gładką i mię- 
ciuchną.

— Nianiu moja droga, czy to moje będą te kotki?
— A tak, twoje, będziesz się miała czem bawić.
Jania z radości skakać zaczęła i wołała na kotki:

„kici, kici”, a potem objęła rączkami nianię i mocno ją 
pocałowała.

II.
Jak kocięta dzień spędzały.

Nazajutrz Jania obudziła się bardzo wcześnie, wszy­
scy jeszcze w domu spali, niania tylko sprzątała pokój.

— Zgadnij Janeczko, co ci przyniosłam?
— No, a co?—spytała Jania, i podbiegła do niańki.
— Piękny podarek, co żyje i rusza się.
Jania była bardzo ciekawa, ale nie mogła zgadnąć.
— Może kura? — pytała. — Nie.
— No to wróbel?
— Nie—powiada niańka—to jest zwierzę o czterech 

łaPach.
— No to pies?
— Nie, to zwierzątko jest mniejsze od psa, ma głów­

kę okrągłą prawi6) uszy stojące, na pyszczku długie wą­
sy, sierść gładziuchną, u nóg długie pazurki.

A! to kot, kot!'— zawołała Jania — widzę go
widzę!

Jania może by i nie zgadła, ale kotowi znudziło się 
tak długo siedzieć w ciemności, wysunął więc głowę 
z fartuszka i dziewczynka go ujrzała.

— Patrzno, co ja tu mam jeszcze dla ciebie!

— Nianiu — spytała Jania pocichu — czy kotki 
moje śpią jeszcze?

— E, gdzietam, dawno już wstały — mówiła niania 
— ot widzisz jak mi się kręcą pod nogami.

Jania prędko podniosła główkę i zobaczyła kocięta. 
Stara kotka mruczała kr-miau-kr-miau, a młode biegały 
za nią.

Jania wyskoczyła z łóżka i zaczęła się ubierać, 
a ubierała się zupełnie sama, tylko niania jój staniczek 
zapinała z tyłu. Za chwilę już była przy śniadaniu.

— Nianiu, a co mam dać na śniadanie moim 
kotkom ?

— Mleka z bułeczką: naleję ci tu na spodek, a ty 
wrzuć parę kawałeczków bułki i postawisz w kąciku.

Jania posłuchała rady niani, postawiła na ziemi 
spodeczek z mlekiem, a potem zawołała „kici, kici, kici,” 
i kotki zaraz przybiegły do jedzenia.
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A le  ja k  dziw nie ja d iy ! W cale  nie tak, jak  Jan ia  — 
w ysuw ały  języczek i ły k a ły  p ręd k o .

Jan ia  u s iad ła  n a  ziemi, nach y liła  g łów kę i p rzy g lą­
d a ła  im się uw ażnie. K o tk i zjad ły  w szystko, co było , 
a  naw et w ylizały  spodeczek.

W ted y  s ta ra  ko tka usiadła na dyw anie , a m ałe za" 
częły  się z nią bawió.

Co też one nie dokazyw ały! to  ;za ogon c iąg n ę ły . 
S ta ra  k o tk a  czasem  szarpn ie  ogon  i kocię ta  przew rócą ko- 
ziełka.

Jan ia  z zachw ytem  p rz y g lą d a ła  się ich figielkom  
i zap rag n ę ła  pobaw ió się z niem i.

P rz y s ia d ła  się do nich, zaczęła je  g łaskaó , a ko tk i 
nie uciekały , s ta ra  k o tk a  n aw et p io sen k ę  sw oją kocią jej 
zam ruczała.

Później Jan ia  wzięła k aw ałek  pap ieru , p rzyw iązała 
sznurek  i b ieg a ła  po poko ju , a kotki ją  goniły , bo chciały  
koniecznie p ap ie r pochw ycić. Czasem chow ały  się m a­
łe  ko tk i pod stó ł i zaczajały , to  znow u rzucały  się n a  p a ­
p ie rek , a Jan ia  wciąż uciekała .

III.
Co robiła stara kotka.

B ardzo w esoło by ło  te raz  Jani, baw iła  się aż do 
ob iadu . P o  obiedzie znow u k arm iła  ko tk i, a le  staró j n ie  
by ło . S zu k a ła  ją  Jan ia  w drugim  pokoju, pod  łóżkiem  
i sto łem , lecz znaleźć nie m ogła.

K o c ię ta  sam e jad ły  ob iad .
N adszed ł w ieczór, a ko tk i jak  n iem a tak  niem a.
—  N ianiu , m oja k ochana , czy nie wiesz, gdzie teraz 

m oże być s ta ra  k o tk a?  N igdzie jej niem a i kocięta się 
za tęskn ią .

— A  wiem , kochanko , bom  ją  sam a do spiżarki 
zam knęła.

— A  dlaczego  niania ją  zam knęła? — sp y ta ła  Jan ia  
— czy ona co z łego  zrobiła?

— N ie, dziecinko  — p o w ied z ia ła  niania — zam knę­
łam  ją  ab y  m yszy w ytępiła.

— A  co ro b i k o tek  z myszami? — znów Jan ia  sp y ­
ta ła .

— Ł apie je i zjada, a czasem  ty lk o  dusi.
— Czy to dobrze, n ian iu , ko t ro b i?
— B ard zo  do b rze , bo przecie  wiesz jakie szkody 

m yszki w yrządzają.
I  Jan ia  p rzy p o m n ia ła  sobie, że n ap raw d ę  m yszy 

zjada ją  sery  i szynki w spiżarce, iż są bardzo  szkodliw e 
zw ierzęta.

P o tem  Jan ia  poszła  do sw oich kocią tek  na  d o b ra ­
noc  i zasta ła  już p rzy  n ich  s ta rą  kotkę.

N ian ia  już ją  w ypuściła  ze spiżarki, Jan ia  popieści- 
ła  w szystk ie  i poszła spać, a zasypiając jeszcze m yślała, 
jak  ona ju tro  k o lo row y  p ap ie rek  p rzyw iąże do sznurka 
i ubaw i się z kociętam i.

— A s ta ra  pójdzie m yszy łap ać  — przem ów iła Ja ­
n ia  zupełn ie p o c ic h u . . .  i . . .  usnęła.

Marya Werylio.

K O M A R .

„W ró g  zaw zięty n a  ty m  św iecie
T o  ja sk ó łk a  d la  m nie w lecie.
A ch ! p raw dziw a ta  poczw ara
W ciąż po lu je  n a  k o m ara !”
K o m a r z żalem  tak  pow iada
I do blizkiej s ta jn i w pada,
A la ta jąc  ciągle w kóiko,
R ad , że sk ry ł się p rzed  jaskółką.
„A ch ! mój B o że !” — k om ar w z d y ch a ....
„I tu  na m nie pająk  c z y h a ;
W szędzie ro zp ią ł pajęczynę —
G dy w nią w padnę, pew no zginę ! . . .
Oj, ten  p a jąk , ło tr  bez serca,
T o owadów zbój, m o rderca!”
B y  uniknąć jeg o  sieci,
D o pałacu  kom ar leci.
P a ła c , w łasność to  książęca.
Już tu pająk  się nie znęca
N ad  kom arem  i nad  m u ch ą ;
T o  nie uszłoby  na s u c h o .. .
W szak  w książęcćj obecności
N ie dopuszczą tak ich  gości!
Z aw ita ła  już  noc szara,
U cieszy ło  to  kom ara.
D lań o tw orem  pałac cały  :
O kna św ia tłem  zajaśn iały .
P rzez okno, bez czasu s tra ty ,
W lec ia ł k o m ar do k o m n aty ,
W k tó ró j św iatło  g o re jące
D la  kom ara tak  ja k  siońce.
K o m ar, blaskiem  św iec olśniony,
W p a d a  w św iecę jak szalony .
B iedny  kom ar w jój p ł o m i e n i u
S trac ił życie w oka m g n i e n i u .

*
* *.

D rog ie dzieci! czy wy wiecu?,..
Że ta k  b y w a i na św iecie .
J a k  ów k o m ar ta k  i człow*e^
D o zaw arcia swoich pow iek
N a cierniow ój św iata  drodze
Bez u s tan k u  żyje w trw odze:
Czy to  zblizka czy z d a lek a
Zawsze jed n o  z nieszczęść czeka.
Choć p rzed  jednem  się uchronią
T o  już d ru g ie  za nim  g ° n>;
N iech  więc każdy  człow iek w szędzie
W  życiu  swem  ostrożnym  b ę d z ie ! . ..

T. N . ,

(Dalszy ciąg).

Szczypaw ka zd aw ała  się głęboko p rze ję ta  n ied o lą  
bliźniego ow adu, łzy jej naw et b ły sn ę ły  w oczach, co 
nam  pozw ala sądzić, że u s z c z y p l i w y  języczek nie zaw sze
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je s t dow odem  złego  serca , a naw et często z najlepszem  
w p arze  chodzi, chociaż zw ykle w skazuje n iezby t s ta ra n ­
ne w ychow anie.

Otóż nasza szczypaw ka osuszyw szy łzy na słońcu , po 
g łębokim  nam yśle zw róciła się z now ą ra d ą  do stro sk a­
nego przyjaciela.

— Je s t  jeszcze jed en  sposób  — rzek ła  — możesz 
h is to ry ę  tw ą opow iedzieć jak iem u zacnem u ow adow i, 
k tó ry b y  się zobow iązał p rzekazać ją  w iernie tw ym  dzie­
ciom.

M otylek, jak zw ykle m otylek, n ie s ta ły  i zm ienny 
w sw ych uczuciach, ożyw ił się i ro z jaśn ił na  chw ilę, 
a  potem  posm utniał i zachm urzył się znowu.

■— Gdzież szukać is to ty  zdolnej do tak ieg o  pośw ię­
cenia — zauw ażył zupełn ie  już  zniechęcony, i spuścił 
sk rzy d e łk a  na wzór ludzi, k tórzy  w w ątp liw ych  okoli­
cznościach życia spuszczają nos na kw intę.

— P rzep raszam  cię mój m o ty lk u , ale praw dziw ie 
n iedo łęga z ciebie — zaw ołała  szczypaw ka zn iec ierp li­
w iona, pom imo ca łego  w spółczucia n ierad n o śc ią  i n iedo- 
m yślnością przyjaciela. W szak  ogród  nie je s t pu sty n ią , 
dosyć tu  gw arno , a p rzypuszczam , że nie zb rak ło  jeszcze 
szlachetn ie  m yślących ow adów  n a  św iecie; w  o s ta te ­
cznym  razie — d o d a ła  skrom nie — nie chcę się narzucać, 
ale jeśliby ś mię uw ażał za godną zaufania, z p rzy jem no­
ścią ci s łu żę . . .

— Dzięki p rzy jac ió łk o — p rzerw a ł m oty l z zapałem  
-—w racasz szczęście i spokój memu stro sk an em u  sercu. 
Jakże ci się zdołam  odwdzięczyć, jak  p o d z ięk o w ać ...

— Nie, nie, obejdzie się bez podziękow ań — m ów i­
ła  szczypaw ka z zachw ycającą godnością : — każdy p o ­
rz ąd n y  ow ad p o stąp iłb y  tak  sam o na mojem miejscu. 
A le te raz  pom ów m y rozsądn ie : s trac iliśm y  dużo czasu 
n a  przyjem nej pogaw ędce, pa trz , słońce w ysoko, g łodna 
je s tem  i m uszę się śpieszyć na o b iad ; do w idzenia więc, 
g d y  zadzw onią po  po łudn iu  zejdziem y się tu taj i w tedy , 
opowiesz mi sw oje dzieje.

P ożegnali się uprzejm ie i pofrunęli każde w sw oje 
stronę , oboje zadow oleni: m o ty l, źe znalazł tak  usłużną 
pow ierniczkę, szczypaw ka, iż będzie m iała sposobność 
usłyszen ia czegoś now ego, a zaspakajając w łasną c iek a ­
w ość, uczyni p rzysługę s tro sk an em u  przyjacielow i. R o ­
zeszli się więc w różow em  usposob ien iu  i zapew ne ob ia­
dek  sm akow ał im jak  nigdy . N ie p rzeb rzm ia ły  jeszcze 
w pow ietrzu  o s ta tn ie  dźwięki dzw onka, zw ołującego 
w iejskich robotn ików  do p racy , a nasz m o ty lek  czekał 
już na stanow isku. W k ró tce  n ad fru n ę ła  szczypaw ka 
m uskając w esoło w przelocie  skrzydełkam i liście drzew  
i w ysokie traw y.

— Słow ny jesteś, m oty lku  — w o ła ła  z d aleka — co 
do m nie spóźniłam  się trochę , ale ciepłe prom ienie s ło ­
neczka tak  mię ukołysały , źe urządziłam  sobie pyszną 
poobiedn ią  d rzem kę w k ielichu różow ego gw oździka, 
i zaspałam  dłużej niżby należało.

— Ja  także w tój chwili p rzyby łem  — o d p a r ł m o­
ty lek  — zresztą  obowiązkiem  moim je s t czekać na tak  
m iłą  i zachw ycającą p rzy jació łkę; z twojej s tro n y  dosyć 
łask i, źe raczy łaś staw ić się na oznaczonem  miejscu.

Szczypaw ce pocłilebiły  trochę  uprzejm e te  słów ka, 
a le  w iedząc, że pochlebcy  m o ty le  chę tn ie  i bezm yślnie

z przyzw yczajenia ty lko, praw ią czasem  grzeczności, 
a jak o  rozsądny  ow ad nie chcąc być  pom ów ioną o p ró ­
żność, u d a ła  zupełną obo jętność i usadow iw szy się w y ­
g o d n ie  na rozłożystym  listku . — O pow iadaj m oty lku , je­
stem  go tow a ■— rzek ła  uprzejm ie.

— N a początku  zaraz p rzep raszam , jeżeli okażę się 
rozw lek łym  w opow iadaniu , zw ykła to w ada  pow ażnego 
w ieku, s tarość lubu je się w spom nieniam i m inionych, cho­
ciażby n iezbyt szczęśliw ych, ale zawrsze ow ianych  u ro ­
kiem  m łodości, chw il przeszłej doli.

— Nic nie szkodzi — zaw ołała  szczypaw ka — ja 
b ardzo  lu b ię  ciekaw e opow iadania, zaczynaj, proszę.

M otylek złożył sk rzydełka pionow o we w łaściw y so­
bie sposób, spo jrza ł w niebo  jak g d y b y  szukając natchn ie­
nia w p rze jrzy s ty ch  b łęk ita ch  i po  chw ili n am ysłu  o po­
w iadać zaczął w te s ło w a:

■— N ajd aw n iśj jak  sięgają  m oje w spom nienia , p a ­
m iętam  się śliczną, pu lchn iu tką , k o sm atą  liszką, żyłem  
szczęśliwie bez cienia sm utku  lub tro sk i na zagonie k a ­
p u sty , a jed y n e  m oje zm artw ien ia stanow iły  w tym  cza­
sie zagadnien ia i trudności odnoszące się do sztuk i jed ze­
nia. Sm akoszem  byłem  w ielkim , a  i a p e ty t przyznać 
trzeb a , m iałem  w ted y  n iezw ykły .

— A ch wiem , wiem, znane je s t w szystk im  szk a ra ­
dne łakom stw o liszek — p rze rw a ła  szczypaw ka p o g ar­
dliw ie.

— N ieste ty , n iep o d o b n a sprzeczać się o praw dę, m asz 
zupe łną  słuszność przyjaciółko — zauw aży ł m o ty l;—rze­
czyw iście,—m ów ił daló j,— nie odznaczałem  się wówczas 
w ielką w strzem ięźliw ośc ią : n ieraz  zdarzy ło  mi się n adu­
żyć śn iadan ia  lub  ob iadu , w tedy  ze w zględu na zdrow ie 
w ychodziłem  zw ykle na d a lek ą  przechadzkę. P ew n eg o  
p o ra n k u  znalazłem  w yśm ien ity  listek  k ap u sty , św ieży, 
zielony, b łyszczący  k ro p e lk am i rosy , jed n em  słow em  
przedziw ny przysm aczek ; spożyłem  cząstkę z p raw d zi­
wą p rzy jem nością, zostaw ia jąc  resztę  na  późniój i swoim  
zw yczajem  w yszedłem  przejść się tro c h ę  po  ciepłym  p ia ­
sku  uliczki. S ło ń ce  mile p rzygrzew ało , a ja  czo łgałem  
się w olniutko, szczęśliwy, zadow olony  z siebie i ze św ia ­
ta . W o k o ło  w szystko  się w ese liło : ow ady b rzęczały , 
kw iatk i ro zch y la ły  swe b arw n e  k ie lichy  i chciw ie sp ija ­
ły  orzeźw iającą ro sę  p o ran k u , a kon ik  p o ln y  w traw ie  
w esołym  śpiew em  ob jaw ia ł sw ą radość.

— Co za cu d n y  dzień, cóż za urocze życie! —• w o ­
ła ł  w yskakując ochoczo. Chociaż to  znany  trz p io t  i r ó ­
żniliśmy się w ów czas w w ielu  pog lądach , a le  to  jeg o  
zdanie podzie la łem  w zupełności: dziw nie mi b y ło  lekko, 
sw obodnie, życie się uśm iechało , a  soczyste  liście o b ie ­
cy w ały  sm aczny o b iad ek . K tó ż  m ógł przew idzieć, że za 
c h w ilę . ..  ach  jakże n iestałem  je s t szczęście l i s z e k ! . . .  
A le  nie up rzed za jm y  w y p ad k ó w :

P rzech ad za łem  się dosyć d ługo  i zam yśla łem  już 
o pow rocie do dom u. gdyż g łó d  dający  się coraz d o tk li­
wiej uczuw ać p rzypom nia ł mi, że zd a łab y  się jak aś  p rz e ­
k ąsk a  przed obiadem , w tem  usłyszałem  przeraźliw e g łosy  
ludzi. Zbliżali się, to  nie u leg a ło  w ątpliw ości. Z adrża­
łem  z trw ogi i zab ie ra łem  się do ucieczki, a le  ja k  wiesz 
liszki nie odznaczają się zby tn ią  ruchliw ością , zm uszony, 
w b rak u  m o ty lich  sk rzy d e łek , zadaw alniać się mojemi 
sześciom a param i łapek , nie m ogłem  b ard zo  pośpieszyć.
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W k ró tc e  u jrzałem  obok siebie na  ziemi dw a cienie, 
n iem ylne zw iastuny  g rożącego  mi n iebezp ieczeństw a; 
w y stra szo n y  przyczaiłem  się do traw y , ale nic nie pom o­
gło . M ała dziew czynka z różow ą buzią i k ró tk iem i w ło ­
skam i sp o strzeg ła  m ię zaraz i ucieszyła się bardzo  mym 
w idokiem .

(d. c. n.)

S Z A R A D A ,  
od N iedołęgi d la P ro m y czk a  ze W spólnej.

P ierw szego  dziecię zam iast ukłonu  używ a, 
D ru g ie  na  stó ł podaw anem  byw a 
A gdy  całość odgadn iecie  
N azw ę sto licy  m ieć będziecie.

Łamigłówka literowa.

Z lite r podkreślonych  w n astęp u jącem  z d a n iu : 
ryś sro g i czy h a  n a  jelenie z ro g am i i inne dzikie zwie­
rzę ta . w ybrać  ty tu ł  znanego P isem ka.

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N -ru 32-go

Homonimu szaradowego:

Ż e b r a k .

Ł a m i g ł ó w k i :

I. Kot. 2. Kos. 3. Sok. 4. Sto. 5. Kit. 6. Lot. 7. List.

Skrzynka do listów.

Droga Złota Rybko, istotnie dziwiło nas to dla czego od tak 
dawna wcale się do nas nie odzywasz. Przypuszczaliśmy, że ci 
do tego przeszkadzają zajęcia naukowe lub zabawa, a tymczasem 
ty , biedactwo kochane, takie ciężkie masz kłopoty i taką troskę 
bo lesną! Serdecznie współczujemy z tobą, serdecznem słowem 
radzibyśmy ci ująć c ię ż a ru .. .  aleś ty już sama najlepszy środek 
ulgi znalazła. W ierzaj, dziecko, kto się całą siłą woli broni znie­
chęceniu, temu nigdy sił nie zabraknie, bo w życiu ten górą, kto 
wytrwały i mężny. I  dla tego też z radością widząc cię taką, 
przesyłamy7 ci nie słowa wsjiółubolewania i pociechy, ale słowa ra ­
dosnego powinszowania, że się poczuwasz do obowiązku być taką, 
ja k ą  z listu  twego widzimy, że jesteś. Jeden z tycli poetów na­
szych, co tak  um ieją pieśnią wtorować każdemu nastrojowi duszy, 
ślicznie to powiedział, co mybyśmy wyrazić chcieli:

„Odważnie, dziecko ! dzień życia nie wieczność,
„Przez cierń do palmy —  to życia konieczność! . . . ”
Bluszcz i Złota Różczka zapóźno przysłały nam wypraco­

wania konkursowe. Dobrze i starannie są napisane, a le . . .  Jego 
Królewiczowska Mość już sobie wybrała podróżnika na Atlantę!

Filaretko miła, wiecie z doświadczenia, że wszelkie pytania 
dotyczące się Gołąbki, puszczamy mimo uszu. Ta, k tóra pragnie 
być zwana przez was, Dobrą panią czytuje listy wasze i odpowia­
da na nie, a jeżeli się kiedy kim wyręcza, to osobą, zarówno jak  
ona, po macierzyńsku was kochającą. Z g a d ła ś .. .  liściki czekają 
„kolei”.

Nowy pseudonym Kukułeczki Z Wołynia wpisaliśmy do księgi 
pseudonymów; Wieczory wyprawiać będziemy.

Gwiazdkę na zachód de dołączyliśmy także do innych Gwia­
zdek ; ofiarę dla biednych przyjm ujemy z wdzięcznością; numer 
żądany wyślemy, list w swoim czasie umieścimy; serduszko tej 
Gwiazdki zdobyć p ragniem y. . .

Kuropatwo Z nad Ikopetiu, minęła już młodość tej, k tórą 
zwiecie Dobrą panią, ale tem serdeczniejsza miłość jej dla was, 
którym znowu z kolei śnić się zacznie ów „sen na kw iatach.

Gloksynio kochana, więc i ty  już do staruszek przechodzisz? 
Liściki twoje pójdą do druku we właściwym czasie.

Prawda śliczny miała pomysł, poczciwego serduszka dowo­
dzący. Winszujemy go jej z całego serca . . .  Zanim odbierzesz 
naszę odpowiedź, ciekawość twoja zaspokojoną już będzie —  my 
tylko zapewniamy, że „nie naprzykrzasz” nam się listami.

Pracę Niezapominajki Z nad Warty przejrzym y przy sposo­
bności ; dla wiadomości innych ogłaszamy że Niez. wypróbowa­
wszy obu sposobów zasuszania kwiatów, uznała suszenie w piasku 
za lepsze,

Dla czegóżby list twój, Semitko, miał zostać bez odpowiedzi? 
W szystkie nasze czytelniczki składają miłą nam rodzinę, a jakże 
tu  nie powitać serdecznie takiej korespondentki, która mając lat 
1 1 , do trzeciej klasy już idzie?

Stokrotko z nad Stochodu są osoby i rzeczy, których zapo­
mnieć się nie godzi, a jednak z cierpieniem i żalem zżyć się trze­
b a . . .  Wiesz, kochanko, z jak  serdecznem współczuciem ci to mó‘ 
wimy, dla tego uwierzysz, że to nasze „ trzeba” jest z dobrem two- 
jem . .. Pismo, którego żądasz, opłacone; prenum erata roczna wy­
nosi rs. 5; reszta zachowana do dalszego rozporządzenia.

Milutkie moje i ukochane Cicha Wodo i Kopciuszku! Zape­
wne myślicie iżem o was już zapomniała, lecz ja  wam już oddawna 
odpisałam równie jak  i Kulce śniegowej. Liścik mój zapewne tylko 
z powodu braku miejsca tak  długo nie jest drukowany. Czy masz 
rodzeństwo, Cicha Wodo? Czy znasz „Pamiętnik c h ło p c a ” A m ic is ’a .  
Co porabiasz Kopciuszku? Ja  prawie codzień zaprzęgam do dwu­
osobowego powozika myszatą klaczkę i sama powożąc odby­
wam z mym bratem kilkowiorstowe wycieczki. Przygotowuję się do 
egzaminów, więc żegnajcie drogie siostrzyczki. B ia ła  Ostróżka.

Kochana Sosenko z nad Wisły! Bardzo ci dziękuję za za­
gadkę, która mi się podobała. Co porabiasz? tv, 1 twoje rodzeństwo? 
Cieszę się, że jadę do Kołobrzega. Odpisz kochającemu cię Listko­
wi Bzu.

Kochane: WTesoła Krakowianko Niezapominajko z Zacisza, 
Kuropatwo z nad Ikopetiu i Jagódko podolska! Wiesz, że jestem 
blondynką, donieś mi więcej o sobie. Czy znasz p. Domicelę D.? 
Cieszę się że chcesz się bliżej ze mną poznać, bo musisz być miłą 
ja k  śliczne niezabudki, które lubię bardzo. W Latyczowie nie by­
łam, w Proslcurowie mieszkam nie dawno, mam lat 1 1 -cie, uczę się 
w domu przy cioci. Kochana Kuropatwo mam trzy siostrzyczki 
młodsze odemnie i jednego b rata  swawolnika. Mylisz się, droga 
Jagódko jestem  córką oficera. Napisz mi ile masz rodzeństwa? 
Ściska was Blondynka podolska.

Kochany Rowrze z k ro k e tu ! W itam cię pierwsza w naszym 
dzienniku. Donieś mi moja droga czy siostrzyczka zgodziła się 
już na pseudonym „Żmudzkiej perełki ? Jeśli tak, to natychmiast 
do niej napiszę. Oczekuję odpowiedzi w przyszłym numerze- Wy­
sepka na Rojście.

Pomarańczarko Rzymska! Wielki czuję do ciebie pociąg, 
i bardzo bym chciała zapoznać się z tobą chociaż listownie. P rzed ­
stawiam ci się jako 12  letnia blondynka o krótkich kręcących się 
włosach i niebieskich oczach. Jestem najczystszej krwi Ukrainką, 
żywą i wesołą. Co lubisz ? Ja  gospodarstwo, spacery, konie. Czy 
cię zajmuje „Pod wpływem błogosławieństwa” ? Mnie najwięcej się 
podoba „Branka litewska” ze swemi opisami zwyczajów staroży­
tnej Litwy. Chętnie bym z tobą jeszcze gawędziła, lecz na to nie­
ma miejsca, żegnam cię więc. B ia ła  Ostróżka.
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